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Odpowiedzialni kierownicy działów: kultury i sztuki Witold Noskowski, gospodarczego i giełdowego dr. Marian Clielmikowski 

Za wszelkie inne działy odpowiada Edmund Rakowski, wszyscy w Poznan .
Wydawnictwo: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna 

w Poznaniu, św. Marcin 70
Poznań, czwartek dnia 30 kwietnia 1936 Rok 31

Przykład Włoch rzekomo ma odstraszyć inne państwa od zamysłów zaczepnych — 
Optymistyczna opinja brytyjskiego ministra

Londyn. (PAT) Reuter donosi: 
W izbie lordów wczoraj lord Davies (li­
berał) zainaugurował nową dyskusję o 
Abisynji, składając wniosek, wzywają­
cy do utworzenia przez Ligę Narodów 
bezstronnej komisji, wzorowanej na ko­
misji Lyttona, dla opracowania spra­
wiedliwego rozstrzygnięcia zatargu 
włokso - abisyńskiego w ramach Ligi 
Narodów. Lord Davies domagał się, 
żeby rząd prowadził politykę sankcyj 
tak, aby zmusić Włochy do ewakuacji 
Abisynji.

Po dyskusji, w której występowano 
za i przeciw wnioskowi, podsekretarz 
stanu w min. spr. zagr. lord Stanhope 
p. i. oświadczył: Wojna jeszcze nie jest 
zakończona. Włosi narażeni są na jak 
największe trudności w miarę, jak od­
dalają się od swoich baz. Obecnie sto­
sowane sankcje gospodarcze osiągają 
skutek, a nawet z każdym miesiącem 
coraz większy. Wobec tego, że Włochy 
stoją w obliczu konieczności coraz 
większych wydatków, aby utrzymać 
swoje siły zbrojne w Abisynji, a jedno­
cześnie działa duszący uścisk sankcyj 
obecnych — byłoby nonsensem twier­
dzenie, że akcja Ligi Narodów nie po­
wiodła się. 0 ile zdółamy utrzymać 
sankcje, Włochy — mam nadzieję — 
przekonają się, że są w gorszem położe­
niu, niż gdyby wojny nie wszczynały. 
Jeżeli zdołamy dowieść światu, że woj­
na nie jest korzystna, wówczas odbie- 
rzemy ochotę do wszczynania akcji za­
czepnej, o której, być może, 
zaczynająmyś leć inne pań­
stwa.

Gdańsk wobec polskich zarządzeń 
dewizowych

Gdańsk. (Teł. wł.) Na polskie za­
rządzenia dewizowe Gdańsk zareago­
wał w najniewłaściwszy sposób, nie­
zgodny z interesami gospodarczemi 
wolnego miasta. „Bank von Danzig“, 
z nieznanych bliżej motywów, polecił 
bankom, aby wstrzymały się z przyj­
mowaniem złotych, które w ostatnim 
czasie były tu środkiem płatniczym 
narówni z guldenem.

Powyższe polecenie banku emisyj­
nego miało ten skutek, że dziś kupiec- 
two odmawia przyjmowania złotych. 
Przyczynił się również do tego komu­
nikat senatu, który stwierdza, że 
Gdańsk nie zamierza dostosowywać 
swojej reglamentacji guldena do wy-

Nota prezydenta senatu Greisera
Gdańsk. (PAT) Prezydent sena­

tu gdańskiego dr. Greiser wręczył wczo­
raj komisarzowi generalnemu Rzplitej 
dr. Papee oświadczenie w sprawie pol­
skich zarządzeń o obrocie krajowemi i 
zagranicznemu środkami platniczemi.

W oświadczeniu tom prezydent Grei­
ser wyraża nadzieję, że rząd polski nie 
wyda zarządzeń, które mogłyby spowo­
dować,, zmniejszenie obrotów towaro­
wych między Polską a Gdańskiem. Se­
nat gdański ma nadzieję, że rząd Pol­
ski przydzieli odpowiednie ilości dewiz 
lub złotych, stosownie do podań zgło­
szonych w polskiej komisji dewizowej,

Lord Strabolgi przerywa, mówiąc: 
Już ostatnia wielka wojna dowiodła 
tego.

Lord Stanhope: Tak jest. Ale wojnę 
tę przegrała ta strona, która ją rozpę­
tała. Osobiście nie mam wątpliwości, 
że Niemcy były napastnikiem w ostat­
niej wojnie i myślę, że Niemcy zdają so­
bie całkowicie sprawę z tego, iż wojna

Ras Nasibu utrzymał Sassabaneh
Włosi w Ogadenie ponieśli poważne straty — Nowe posiłki i 

— gaay trujące
wienie operacyj przez kolumnę środko-Na froncie południowym położenie 

kształtuje się mniej korzystnie dla 
wojsk gen. Grazianfego. Abisyńczycy 
bronią zaciekle pozycyj ufortyfikowa­
nych na drodze do Sassabaneh, odpiera­
jąc, jak dotychczas, wszystkie ataki 
włoskie. Według Havasa, Włosi skie­
rowali na ten odcinek frontu znaczne 
posiłki. Według informacyj angiel­
skich i francuskich, wojska włoskie, 
pragnąc jak najprędzej przełamać opór 
wojsk rasa Nasibu, stosują w coraz 
większym stopniu gazy trujące. We­
dług wiadomości z tychże źródeł, stra­
cili Włosi w walkach pod Sassabaneh 
kilka tysięcy ranionych i zabitych.

Z czterech kolumn włoskich, operu­
jących w Ogadenie, znajdująca się na 
prawem skrzydle kolumna gen. Agosti­
ni, według wiadomości ze źródeł wło­
skich, zatrzymała się i czeka na wzno-

tworzonego obecnie położenia.
Jest to najniewłaściwszy krok ze 

strony Gdańska, potępiany również 
przez trzeźwo patrzące niemieckie ko­
ła gospodarcze. Nieprzyjmowanie bo­
wiem złotego po kursie urzędowym 
może wolne miasto odciąć od jego wy­
łącznego źródła dochodu, jakiem jest 
Polska. Zdaniem sfer gospodarczych 
Gdańsk musi lojalnie ustosunkować się 
do postanowień rządu polskiego, (p)

Gdańsk. (PAT.) Komisarz gene­
ralny R. P. w Gdańsku min. Papee 
odwiedził w dniu 29 bm., prezydenta 
senatu Greisera i odbył z nim rozmo­
wę w sprawach bieżących.

dotyczących pokrycia należności za to­
wary, importowane z Gdańska lub przez 
Gdańsk.

Prezydent senatu oświadcza dalej, że 
senat gdański gotów jest utrzymać nie­
skrępowany obrót złotego w wolnem 
mieście w ramach polskich przepisów 
dewizowych i interesów polskich, wiąiże 
jednak tę sprawę z kwestją notowania 
guldena na giełdzie warszawskiej.

W zakończeniu swego oświadczenia 
senat gdański wyraża opinję, że obec­
nie stała się aktualną sprawa pobiera­
nia ceł gdańskich w guldenach.

e o o

ta nie dała im korzyści. Obecnie cho­
dzi mi o to, aby dowieść, że traci na 
wojnie nietylko zwyciężony, ale i zwy­
cięzca.

Na zakończenie lord Stanhope o- 
świadczył, że rząd sprzeciwia się rezo­
lucji lorda Daviesa, uważając ją za nie­
realną. Lord Davies wniosek swój wy­
cofał.

wą gen. Frusci.
Na polu bitwy pod Hamanlei znale­

ziono m. in. płaszcz fitaurari Melium, 
który poległ w walce. Poza tem zdoby­
to kilkaset karabinów, dwa działa zeni­
towe, dwa karabiny maszynowe < i dwa 
samochody ciężarowe „Chevrolet“.

Komunikat włoski
Rzym. (PAT.) Komunikat nr. 198. 

Marszałek Badoglio dónosi: Włoskie 
kolumny zmotoryzowane, posuwające 
się wzdłuż drogi z Dessie do Adis Abe- 
by, zajęły wczoraj Macfud. Jedna z 
włoskich kolumn przekroczyła rzekę 
Mofer.

Na froncie somalijskim na całej li- 
nji rozwija się ożywiona działalność 
patroli. Oddziały libijskie rozbiły i 
rozproszyły w dolinie Sulul grupy nie­
przyjaciela.

Do włoskich władz wojskowych 
zgłosili się Ugar Mohamed Omar, 
przywódca plemienia Ogaden Malin- 
gur, oraz szefowie i notable plemienia 
somalisów Neiten, wyrażając uległość 
i proponując współdziałanie swych 
wojowników w toczących się opera­
cjach. Lotnictwo było bardzo czynne, 
pomimo niesprzyjających warunków 
atmosferycznych.

Znaczenie uległości A ussy
Asmara. (PAT) Agencja Stefani 

donosi z Gorahei: Zgłoszenie uległości 
przez sułtana Aussy Mohameda Jahjo 
ma diuże znaczenie zarówno strategicz­
ne, jak polityczne i gospodarcze. Do 
stolicy Aussy — Sardo sprowadzono ro­
botników włoskich dla budowy dróg i

Gorliwa opieka Niemiec
nad emigracja rosyjska

Warszawa. (Teł. wł.) W kołach 
emigracji rosyjskiej w Warszawie zwra­
cają uwagę na szczególną gorliwość, z 
jaką rządl niemiecki zajmuje się obec­
nie sprawami emigrantów rosyjskich w 
Niemczech. Przywódcą Rosjan, zamie­
szkałych w Niemczech został mianowa­
ny były generał carski Biskupski, któ­
ry w czasie przewrotu rewolucyjnego 
na Ukrainie był pierwszym adiutantem 
hetmana Skoropadiskiego.

Zastępcą Biskupskiego mianowano 
niejakiego Taboryckiego, który przed 
dojściem do władzy hitlerowców, sie­
dział w więzieniu za zamach na prof

połączenia całego kraju szosami z Des­
sie i wybrzeżem morza Czerwonego.

Tajemnica Drouilleta
Paryż. (PAT) Havas donosi z Rzy­

mu’ Tajemnica, otaczająca pobyt lotni­
ka Drouillet we Włoszech, dotychczas 
nie została wyjaśniona. Prasa na ten 
temat zachowuje milczenie. Dopiero 
wczoraj wieczorem dowiedziano się, iz 
doradca lotniczy cesarza abisyńskiego 
jest rzekomo w Rzymie.

Przypuszczenie, iż Drouillet przybył 
do Włoch w poufnej misji ze strony 
Abisynji, wydaje się zupełnie bezpod­
stawne Gdyby tek było rzeczywiście, 
trudno przypuścić, by Drouillet swem 
postępowaniem starał się zwrocie na 
siebie uwagę całego świata.

Położenie w Awstr ji
Londyn. (PAT.) W poselstwie 

austrjackiem oświadczono przedstawi­
cielowi Reutera: Jesteśmy oficjalnie 
zawiadomieni z Wiednia, iż obecne ru­
chy wojsk w Austrji posiadają cha­
rakter ściśle techniczny. Rząd au- 
strjacki przeczy jak najkategorycz- 
niej, jakoby działalność wojskowa zo­
stała spowodowana pogłoskami o kon­
centracji niemieckiej na granicy.

Pierścień koiramistyczny 
wokoło Paryża

Paryż. (Tel. wł.) Zarząd partji 
radykalno - socjalistycznej zebrał się 
wczoraj ponownie, aby ustalić swe 
stanowisko w niedzielnych wyborach 
ściślejszych w Paryżu i departamen­
cie Sekwany. Zgodnie z zawartym u- 
kładem „frontu ludowego“, uchwalo­
no w dwunastu wypadkach wycofać 
kandydatury radykalnych socjalistów 
i poprzeć kandydatów komunistycz­
nych. W jednym wypadku zrezygno­
wano na korzyść socjalisty, podczas 
gdy w pięciu okręgach zostaną pod­
trzymane kandydatury radykalnych 
socjalistów.

Uchwała zarządu partji radykalno- 
socjalistycznej wywołała na giełdzie 
paryskiej przygnębiające wrażenie. 
Należy odczekać, czy do tej uchwały 
zastosują się w niedzielę wyborcy.

Azana będzie prezydentem 
Hiszpanji

Madryt. (PAT.) Wybór w dniu 
10 maja obecnego premjera Azany na 
prezydenta republiki hiszpańskiej jest 
zapewniony. Za kandydaturą jego 
wypowiedziały się nietylko ugrupowa­
nia lewicy frontu ludowego, t. j. socja­
liści i komuniści, ale także un ja repu­
blikańska (centrowa) i lewiGa republi­
kańska, (do której należy Azana).

Milukowa w Berlinie. W czasie tego 
zamachu Taborycki zastrzelił redakto­
ra rosyjskiej gazety „Rui“ w Berlinie, 
prof. Nabokowa. Wogóle ci przywódcy 
są wyraźnej orjentacji carofilskiej.

Rząd, niemiecki nadał prawa cerkwi 
prawosławnej na terenie całej Rzeszy 
Niemieckiej i uznał jej biskupa włady­
kę Tichona. Władze ofiarowały ponad­
to plac pod budówę cerkwi w Berlinie 
i fundusze na ten cel. Gorliwość, jaką 
opiekuje się obecnie rząd niemiecki Ro­
sjanami w Niemczech, wskazuje wy­
raźnie o zamiarach Rzeszy na dalszą —, 
a może bliższą — przyszłość. (w),
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Miasto krzywych wież
Zdała od „szlaku trzody“ — Konkurencja „uczonej“ Padwy
Podsienie i wodotryski — Reminiscencje Pizy i... Werony _

Carducci
(Od własnego korespondenta

Palazzo Podesta i Re Enzo.

Bolonja, w kwietniu.
Pewien autor niemiecki .parafrazu­

jąc horacjańskie „servum pecus“, pisał 
o Bolonji, że nie leży ona na „szlaku 
ludzkiej trzody“. Na utartym szlaku 
mas turystycznych Wenecja — Floren­
cja — Rzym. Bolonję ogląda się tylko 
z okna wagonu. Wiadomo: uniwersy­
tet, pieski-bolońskie i stara szkoła ma­
larska...

Zdumiony prawie, przygląda się 
nam bileter w Pinakotece. Na dźwięk 
kroków po-lśniących posadzkach wiel­
kich sal zbiegają się woźni. Sześciu — 
do dyskretnego śledzenia trzech zale­
dwie skromnych osób? Nawet nie: są 
zaciekawieni tylko, że ktoś się zjawił. 
Zagadują ciepło i życzliwie. Przyzwy­
czaili się wyłącznie prawie do malarzy 
i fachowców, którzy przesiadują tu zwy­
kle dłużej, przychodząc codzień, jak ten 
np. młodzian z notesem, śledzący nad 
Carraccimi. Czasem jeszcze naukowa 
wycieczka, ale na tern koniec. Istotnie, 
prócz zamyślonego młodzieńca pod 
„Komunją św. Hieronima“ nie spotyka­
my nikogo. Duża galerja bolońska, 
niewątpliwie jedna z najciekawszych 
we Włoszech, jest aż dziwnie niepopu­
larna.

Mniejsza o szkołę ferraryjską i parę 
Rafaelów, ale, nadewszystko, jakaż 
przezroczysta całość owego bolońskiego 
malarstwa, które tak poważnie wpły­
nęło na sztukę baroku! Cała Akademja 

1 od założycieli Carraccich: Domenichino, 
Guido Reni, Guercino, Albani, Tiarini... 
Wszędzie przebija ten charakterystycz­
ny, zasadniczy ciemno - brunatny ton 
obrazów. Uduchowiony, wyrafinowa­
ny Parmegianino wisi tu, jakby dla 
kontrastu, ażeby tłumaczyć doniosłość 
reformy bolończyków, odrzucających 
manieryzm, a sklejających co najlep­
szego z artystycznego dorobku różnych 
wielkich mistrzów. O eklektyźmie tej 
sztuki .poucza wkrótce samo znużenie: 
i to, i tamto nie nowe, gdzie się już wi­
działo. Na jednem malowidle spotyka 
się parę znanych postaci z Rafaela, M. 
Anioła, Correggia. Niebawem jasno 
zdaje się sobie sprawę ze znaczenia ca­
łej sztuki bolońskiej, nie przełomowej 
wprawdzie, ale ważnej swoją techniką, 
światłocieniem i zapoczątkowaniem na­
turalizmu, który rozwinie się niebawem
u Caravaggia.

Rzadko która galerja tak wyraźnie 
w swej jednolitości działa dydaktycz­
nie. Ale jakże inaczej być może w tem 
mieście scholarów, kolebce nauk? Bo­
lonja z świetnemi tradycjami uniwer­
sytetu, odsunięta na bok w dobie Odro­
dzenia przez Florencję i Rzym, gdzie 
skupia się życie artystyczne, przejmu­
jąca dzięki połażeniu na drodze z Rzy­
mu do Wenecji najrozmaitsze prądy, 
-wysuwa się z końcem 16 stulecia na 
pierwsze miejsce. I to właśnie za spra­
wą tej swojej Akademji malarskiej, 
która, w przeciwieństwie do poprzed­
nich, luźno ze sobą związanych bractw, 
była szkołą, właśnie solidną szkołą. 
Uczyła rysunków z modeli, anatomji, 
proporcji, perspektywy.

Wychodzimy na ulicę, jasną od upa­
łu. Jwkiemż błogosławieństwem jest 
cień portyków, ciągnących się wzdłuż 
domostw! Parno; żółty kurz zgrzyta w 
zębach, osypuje spalone słońcem fale 
fioletowej glicynji, spływające po ścia­
nie zmurszałego domu. Dla odpoczyn­
ku teraz może poszukać, czy jest jeszcze 
gdzie zakład, co hoduje słynne pieski, 
którym z piany kędziorów widać tylko 
wyłupiaste oczy, a które artyści uwiecz­
niali przy starych portretach. Albo mo­
że obejrzeć, w jakim sklepie znane bo­
lońskie rękawiczki... Ale w porze po­
łudniowej sjesty, od 13—15 godziny na 
martwych ulicach nie znaleźć otwarte­
go składu, biura ni kościoła.

Błądzimy więc pod drzemiącemi 
pomnikami świetności miasta. Pod mu-

„Kurjera Poznańskiego**)
rem Liceo Musicale, gdzie się uczył mu­
zyki Rossini, pod oknami domu, gdzie 
mieszkał. Pod Colegio di Spagna, któ­
re to domostwo w średniowieczu zało­
żył pewien kardynał dla rzeszy młodych 
Hiszpanów, napływających z tłumami 
cudzoziemców na tutejszy uniwersytet. 
Wspaniały uniwersytet, którego nauki 
przyrodnicze, medycyna, weterynarja i 
rolnictwo i dzisiaj głośne.

Stoimy przed uniwersyteckim, wspa­
niałym pałacem, co go budował Pelle­
grino Tibaldi, wielki bolończyik, twór­
ca wnętrza medjolańskiej katedry i pla­
nu Eskurialu w Madrycie. To więc by­
ła owa średniowieczna wszechnica, któ­
ra kobietom pozwalała miewać odczy­
ty; nauką medycyny współzawodniczy­
ła z Salerno, nauką prawa z Montpel­
lier A jednak przydomek „uczonej“ są­
siedniej się dostał Padwie; Bolonję dla 
urodzajnych okolic nazwano tylko „tłu­
stą“, „Bologna la grassa“...

O „konkurencji“ Padwy nasuwa się 
myśl, gdyśmy zawędrowali do białego, 
zbarokizowanego wnętrza San Domeni­
co. Padwa ma św. Antoniego, Bolonja 
św. Dominika. Gdzież jednak porów­
nać olbrzyma - bazylikę padewską i tłu­
my z zapalonemi świecami, do ciszy i 
pustki tych śnieżnych łuków i archi- 
wolt, od których odbija ciemność fre­
sków. Za kratą misterną, na tle poczer­
niałych malowideł jaśnieje marmur 
„Area di San Domenico“, sarkofag świę­
tego, reliefami Nicola Pisano pokryty. 
Młody Dominikanin w habicie czarno­
białym, takim, jak i cały kościół, usta­
wia bukiety róż w kaplicy różańcowej. 
Odgłos jego stąpania zlewa się z plu­
skiem nagłego ulewnego deszczu, do­
chodzącym przez uchylone drzwi ko­
ścielne.

Wychodzimy. Stare nagrobki z due- 
centa na dziedzińcu przed S. Francesco 
lśnią wilgocią spadzistych, kamiennych 
daszków, wspartych nad niemi na słu­
pach. Zdobią je dekoracyjne motywy 
longobardzkie. Kąpią się w ulewie 
czerwone marmurowe lwy romańskie 
i skręcona kolumna przed katedrą S. 
Pietro, pozostałe z dawnego lwiego por­
talu. I drobne postacie Adama i Ewy 
na reliefach Jakóba della Quercia, nad 
portalem ogromnej bazyliki S. Petro- 
nio. Na reliefach owych wzórował póź­
niej Michał Anioł swoje „wypędzenie z 
raju“. Zagłębiamy się w koralowy mrok 
gętyckich filarów tego S. Petronio, któ­
ry miał zaćmić swoją wielkością katedrę 
florencką. Podobnie chciała i Sjena, 
ale podobnie, jak Sjenie, nie udało się 
planu dokonać. Kościół, wykończony 
tylko do transeptu, i tak zadziwia ogro­
mem.

Ulewa ustała, a nas ogarnia nagła 
wesołość: zapomniało się, że w Bolonji 
nie trzeba przeczekiwać nigdzie de­
szczu, są przecież podsienie! Pod arka­
dami podsieni, oplatających wszystkie 
główne ulice, można suchą nogą przejść

Komisja przeciwko komisarzowi
Ostry zatarg na tle działalności komisarycznego zarządu 

W arszawy
Warszawa. (Teł. wł.) Pomiędzy 

komisarycznymi magistratem miasta 
Warszawy a komisją rewizyjną, mia­
nowaną przez min. skarbu, doszło do 
ostrego zatargu. Komisja rewizyjna, 
mianowana przez ministra, zajęła sta­
nowisko bardzo krytyczne wobec go­
spodarki obecnego magistratu. Jej de­
legaci, senatorowie Śliwiński i Ewert, 
udali się do ministra Raczkiewicza i 
przedstawili mu jednomyślne za>pa-

ł rynku dewiz i walorów
Wzrost zaiwteresoufania papierami pracewtowemi

Warszawa. (Tel. wł.) Na środo­
wej giełdzie warszawskiej panowała 
mocna tendencja dla wszystkich papie­
rów procentowych i walorów dywiden­
dowych. Większość efektów wykazuje 
znaczną zwyżkę kursu, a najwyższą 
wykazują państwowe papiery dolaro­
we. Osłabły dillonowska i dwie dola­
rowe pożyczki komunalne, a to war­
szawska ¡magistracka i śląska woje­
wódzka. Osłabienie to tłumaczą częścio­
wo rywalizacją zysków. Zaobserwowa-

Bazylika S. Petronio,

całe miasto. Spełniają rolę parasola 
tak w upał, jak w słotę. I jeśli ze Sje- 
ną i Florencją mogą konkurować pięk­
ne ulice pałaców bolońskich, to podsie­
ni, jak tutejsze, dalekoby szukać.

Albo i bolońskich wodotrysków: 
chyba w Rzymie. Parę kroków dzieli 
S. Petronio od Piazza dół Nettuno. 
Przebiegamy je, by stanąć oczarowani, 
bo plac ten należy do najpiękniejszych 
w świecie. Zwłaszcza teraz, w wilgoci, 
po deszczu i w chwili zachodu. Na tle 
średniowiecznych twierdz - pałaców, 
Palazzo Podestń i Comunale oraz kró­
la Enzo, gorących barwą wypalonej gli­
ny, feerja tęcz i kryształów dokoła 
wspaniałej z bronzu grupy syren i Nep­
tuna z trójzębem. Arcydzieło Gioran- 
niego da Bologna.

Zapatrzyliśmy się na blanki Palazzo 
Re Enzo. W oknach jego, siedem temu 
stuleci, nieraz pojawiała się twarz kró­
lewskiego więźnia. Spędził tu bowiem 
ćwierć wieku, aż do swej śmierci, Enzo, 
najmilszy syn ces. Fryderyka II, pojma­
ny do niewoli w którejś z walk Hohen- 
stauffów z papiestwem. Nie pomogły u- 
pokarzające warunki, jakie zań ofiaro­
wywał cesarz: Bolonja się uwzięła.

Innem są wspomnieniem czasów Bo­
lonji, silnej twierdzy u stóp Apeninów, 
sąsiednie dwie pochyle wieże, Asinella 
i Garisenda; zwane tak od nazwisk ro­
dzin, które ie W 12 w. wzniosły. „I poco 
jechać do Pizy?!“ — zapytał nas autoch­
ton. — „Nasze wieże piękniejszą mają 
historję...“ Pamiętają, jak waliło się 
tyle ich siostrzyc podczas oblężeń i walk 
domowych. Pamiętają historję, po­
krewną Romea i Julji dziejom, kiedy 
to Bolonja podzieliła się na wrogie ro­
dy: Lambertazzich i Geremeich. Któ­
ryś Geremei, przychwytany przez Lam­
bertazzich na schadzce z piękną ich sio­
strą, Imeldą, zginął od zatrutego sztyle­
tu. Całując zaś rany zabitego, skonała 
i Imelda. Nastąpiły potem długie ty­
godnie wojny najkrwawszej.

Różowiejące w oczach naszych na 
tle zmierzchu wieże opisywał przecież 
w pięknych wierszach Dante.

O puhaczach i kaniach z Asinelli, 
jak i o każdym „siwym kamieniu i czer­
wonej cegle omszałej“ „wieżystej Bolo­
nji“ pisał, ukochawszy ją serdecznie, — 
Carducci. Na cmentarzu pobliskiej Ger- 
tosy śpią tu jego prochy obok prehisto­
rycznych grobów Umbrów i Etrusków, 
co niegdyś miasto założyli.

HALSZKA WAŹANKA.

trywanie komisji na gospodarkę miej­
ską. Zarzuty wytoczone przez nią są 
bardzo ciężkie.

Komisja nadała swemu wystąpie­
niu charakter ultymatywny, wobec 
czego wyłoniła się taka sytuacja, w 
której konieczna jest albo dymisja ko­
misarycznego magistratu, albo komi­
sji rewizyjnej. Gała komisja, powoła­
na przez ministra, oddała swoje man­
daty do dyspozycji, (w)

no zjawisko znacznego przewyższania 
popytu nad podażą. Zarówno na rynku 
akcyj, jak i papierów państwowych, a 
także listów zastawnych brak jest ma­
teriału obrotowego. Zamówienia na 
kupno tych walorów napływają nietyl- 
ko ze sfer zbliżonych do giełdy, ale od 
szerszej ludności, która wykazuje co­
raz większe zainteresowanie lokatą wol­
nej gotówki w papierach procentowych, 
albo w akcjach. Poszukiwane są zwła­
szcza akcje metalurgiczne i akcje Ban-

Z CHWILI
Są gusta i guściska....
Są amatorzy toastów kwiecistych, na-*

puszystych, bombastycznych — szczegól­
nie w swej „wiernopoddańczości" politycz­
nej, Są inni, którzy — nawet w toast 
włożą myśl, — myśl twórczą i odważną, 
myśl rzeczową, a niezależną.

To też — nawet po toastach poznacie 
ich.... Poznacie poziom ich kultury du­
chowej....

Są amatorzy odurzania się wonią palo­
nych na ich cześć kadzideł. Są i tacy, 
którzy znoszą tylko kadzidła. Natura ich. 
nie cierpi myśli niezależnej, odważnej.

Bo są gusta i guściska....
*

Czelność żydowska w oczernianiu pol­
skiego ruchu nadodowego bywa czasami 
wręcz bezprzytomna. Jakiś Żydek, wa­
biący się Leon Piłat, wypisuje w ty­
godniku sjonistycznym „Nasza Opinia“, 
o ruchu narodowym w Łodzi m. in. takie 
rzeczy:

„W Łodzi, jednym z najważniejszych 
ośrodków propagandy hitlerowsko - en­
deckiej, bojówkarze „narodowi“, zatrud­
nieni przy petardziarstwie i szybotlucze- 
niu, otrzymują stały żołd w wysokości 
3 złotych dziennie. Utrzymanie kilkuna­
stu lokali partyjnych, koszty wydawnictw 
licznych brukowców i wreszcie admini­
stracja wszystkich tych „przedsiębiorstw“ 
składają się na budżet setek tysięcy, mo­
że nawet miljonów złotych rocznie. Jakie 
jest źródło tych krociowych sum? Pewną 
część zbiera się drogą „opodatkowania“ 
przedsiębiorstw chrześcijańskich przez 
tajne komitety partyjne, ale jest to część 
nieznaczna.

„Natomiast tajemnicą poliszynela jest 
fakt, że pałace pewnych niemieckich po­
tentatów przemysłowych stały się od 
dwóch lat niewyczerpanem źródłem za­
równo natchnienia, jak i gotówki dla 
tamtejszej endecji. W tych to pałacach 
krzyżują się misterne nici intryg, ciągną­
ce się z Berlina.“

Doszło do tego, że Żydzi pozwalają 
sobie na tego rodzaju łajdackie oszczer­
stwa! A gdy na nie następuje — właści­
wa odpowiedź, wrzeszczą znowu, że są 
przez „endeków“ — „prześladowani“,

ku Polskiego, które zyskały o kilka 
punktów.

Na czarnej giełdzie brak jest zain­
teresowania złotem i banknotami wa­
lut obcych. Objawia się coraz wyraź­
niejsza tendencja sprzedaży zarówno 
monet złotych, jak i banknotów celem 
wycofania uwięzionej w nich gotów­
ki i ulokowania jej w papierach pro­
centowych i akcjach. Na wzrost 
tej tendencji gotówki wpłynęły 
także wiadomości z zagranicy o mocnej 
tendencji dla złotego polskiego na gieł­
dach zagranicznych. (w)

Konkurencja wspólników
Warszawa (Tel. wł.) Ze sfer po­

informowanych zaprzeczają, jakoby by­
ły wojewoda Świtalski miał objąć posa­
dę w „Skarbofermie“, albo w prywat­
nym przemyśle na Śląsku. Natomiast 
czynione są zabiegi, ażeby otrzymać 
mógł posadę komisarza pawilonu pol­
skiego na światowej wystawie w Pa­
ryżu, która odbędzie się w roku przy­
szłych. Stanowisko takie jest bardziej re 
prezentacyjne i nie wymaga fachowych 
kwalifikacyj. O tę posadę zabiega jed­
nak również były minister oświaty 
Wacław Jędrzejewicz, który nawet ba­
wił w tej sprawie kilka miesięcy w Pa­
ryżu. (w)

Zawieszenie organizacyj 
niemieckich w Wolsztynie

P. A. T. donosi: Starosta powiatu 
wolsztyńskiego zawiesił dn. 28 bm. 
działalność stowarzyszenia „Niemiec­
kie koło wycieczkowe“ ze wszystkieml 
oddziałami nielegalnie istniejącemu w 
powiecie. Zawieszenie spowodowane 
zostało nielegalną działalnością sto­
warzyszenia, która wyrażała się m. in. 
tem, że wymieniona organizacja łączy­
ła wbrew statutowi cele sportowe z po­
litycznemu, pobudzała członków do 
nienawiści rasowej i przyjmowała ja­
ko członków obywateli niepolskich.

W tym samym dniu starosta pow. 
wolsztyńskiego zawiesił działalność 
„Deutsche Vereinigung oddz. Tar­
nowa“ za działalność nielegalpą. — 
Wszystkie oddziały „D. V.“ w pow. 
wolsztyńskim otrzymały od starosty 
upomnienie za wciąganie w poczet 
członków osób poniżej lat 18-tu i nie­
legalne pośredniczenie w szukaniu 
pracy dla członków stowarzyszenia.
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KURJER TARGOWY
TPędrówfet po targach

jta stoiskach zagranicznych
Śmiało, gustownie, celowo, w myśl 

zdania, że „szczęście odważnym sprzy­
ja“, podają nam tegoroczne Targi wi­
doczny wysiłek zwyciężania kryzysu, 
umiejętność wzbudzenia zainteresowań 
nawiązania różnorodnych kontaktów 
i ufność w końcowy najdodatniejszy 
rezultat.

JUGOSŁAWJA
Zbliżamy się do stoiska Jugosławji, 

która pragnie i potrzebuje poważnego 
eksportu i otwiera gościnnie swe wro­
ta słoneczne, ukwiecane i tak pociąga­
jące nas swym południowym charak­
terem. Pokazuje nam nader celowo 
i umiejętnie rozwiniętą propagandę 
turystyczną. W dużych, pięknych foto­
grafiach, napisach i licznych ulotkach 
nawołuje do zwiedzania i wycieczek, 
podając ryczałtowe ceny, a nawet o- 
hecnie dając możność opłacenia wy­
cieczki na raty, płatne po powrocie do 
kraju.

Dalej, widzimy przed sobą rozłożo­
ne próbki bogactw naturalnych tego 
sympatycznego kraju, a więc owoce 
wszelkie południowe, a przedewszyst- 
kiem śliwy olbrzymie, słodkie i soczy­
ste, co osobiście sprawdzamy, gościn­
nie poczęstowani. Stoją przed nami 
słoje i słoiczki przetworów owocowych, 
marmelad i miodów, sznury purpuro­
wej papryki, żółte stosy kukurydzy, 
skóry surowe i garbowane, piękne 
wyroby metalowe o charakterze 
wschodnim, tureckim jakby, poza tern 
wina w typie win węgierskich — oto 
produkty na handel choćby kompen­
sacyjny. Do tej pory zresztą Polska 
wywozi więcej niż przywozi z Jugo­
sławji. Kraj ten pragnie dalszego kon­
taktu gospodarczego z nami, który był­
by zresztą korzystny dla nas i np. ku­
kurydza jugosłowiańska tańsza jest o 
połowę od zakupywanej przez nas bel­
gijskiej.

Tegoroczny udział w Targach po­
znańskich pokazuje około 30 firm i in- 
stytucyj — poza turyzmem. A turysty­
kę reprezentuje „Putnik“, oficjalne 
biuro podróży. Całą imprezę organizu­
je komitet gospodarczy polsko - jugo­
słowiański w Beogradzie. Patronuje 
nad stoiskiem Jugosławji senator Po­
powe, przedstawiciel rządu.

CZECHOSŁOWACJA
Czechosłowacja zawsze i wszędzie 

wystawia, dużo się rusza, i dużo wy­
kazuje sprytu handlowego. Tym ra­
zem stoisko jest duże, lecz skromnie 
urządzone, tak jakby oszczędnie. Mają 
więc dużo swoich sławnych kryszta­
łów, z których kilka eksponatów ude­
rza nowoczesną formą, pięknemi kolo­
rami szkła kryształowego jako zasta-

Firma Bracia Góreccy z Poznania wy­
stawia na, Targach nadzwyczaj este­
tyczny i nowoczesny -wózek śniadanio­
wy, wykonany tylko z giętych rur sta­

lowych, szkła i gumy.

wy do wódek i cocktaili, dużo figurek 
i ozdób szklanych, wydymanych i peł­
nych (to samo i my już wyrabiamy), 
poza tern ceramikę i kuchenne wypa­
lane naczynia ogniotrwałe. Osobno za­
uważamy gabloty z syntetycznemi ka­
mieniami, szlifierni szkieł i półszla­
chetnych kamieni i rzeczywiście do­
skonałych imitacyj drogich kamieni.

FRANCJA
Dalej wchodzimy na stoisko tury­

styki francuskiej. Duże, dobrze umie­
szczone fotomontaże, oraz stosy ulotek 
i katalogów w kilku językach, propa­
gandowo ujęte przez koleje francuskie, 
zachęcają do poznania i wyjazdów. 
Kraj ten piękny i bogaty gościnnie na­
wołuje cudzoziemców: Poznajcie „la 
belle France“ a zawsze za nią tęsknić 
będziecie!

BELGJA
Stoisko belgijskie bardzo gustowne 

i zamożne, reklamuje swoje targi, któ­
re zresztą już się skończyły — prze­
śliczne bogate katalogi i karty poczto­

Na stoisku kieleckiej Izby Rzemieślniczej ria Targach umieszczony jest 
obraz-rzeźba „Dziki w puszczy“, wykonany przez utalentowanego artystę z 
Sosnowca, Piotra Kowalskiego, absolwenta akademji sztuk pięknych w Mo­
nachium. Nad tym obrazem-rzeźbą, wykonaną z jednego kawałka drzewa, 
dębowego, p. Kowalski pracował przez 8 miesięcy. Cena też wynosi 1100 zł, 
co jednak nie było przeszkodą dla dwóch amatorów - myśliwych, którzy ją 
nabyli. Dupli.kat. tej rzeźby, dla drugiego nabywcy, znajduje się w Sosnowcu.

we pokazują Brukselę jako miejsce 
idealnego pobytu i tyle cudownych 
miejsc do zwiedzania, pełnych zabyt­
ków architektury oraz dzieł sztuki. 
Doskonałe wykresy pokazują, iż jed­
nak Polska więcej wywozi do Belgji, 
a Belgja tyle ma do sprzedania! Dzi­
siejsze stosunki handlowe są raczej 
tylko propagandowe.

GDAŃSK
Model starego żaglowca z wiosłami, 

umieszczony pod szkłem, przenosi od- 
razu zwiedzającego do starego Gdań­
ska średniowiecznego, o cichych ulicz­
kach i bogatem mieszczaństwie. Poza 
tern w stoisku umieszczono cały sze­
reg artykułów eksportowych, jak 
bursztyn, czekolada gustownie* opako­
wana, tytonie i wódki, sławne gdań­
skie złote wódki w pękatych apetycz­
nych butlach. Model wytwórni takiej 
wódki wskazuje nam jej dawne po­
chodzenie, bo aż z r. 1598. Na wszyst­
kie strony reklamują się tu Sopoty 
jako kąpielisko, miejsce uciech, spor­
tów no i niebezpiecznej ruletki! Rze­
czywiście nie zaniedbano niczego, aby 
podkreślić piękno Sopot i wybrzeża aż 
do Gdańska. Katalogi są ładne i do­
brze ujęte. Wolne miasto robi, co mo­
że, aby zwrócić na siebie uwagę i na­
pędzić sobie gości dobrze płacących.

WĘGRY
Jednym z wzorów zastosowania 

sztuki dla celów propagandy jest re­
prezentacyjne stoisko Węgier, zapro­
jektowane przez artystę węgierskiego 
p. Oedóna Szabó, współdziałającego z 
kierownikiem, wydziału propagandy 
węgierskiego urzędu dla. handlu zagra­

nicznego p. Stefanem Radnóty. Piękne 
to stoisko znajduje się pod opieką sta­
łego delegata tegoż urzędu p. dr. Osca­
ra Zsolnay.

Stoisko, ozdobione u wejścia i wyj­
ścia ludowemi motywami węgierskie- 
mi, podzielone jest na szereg przedzia­
łów, z których każdy przedstawia, po­
niekąd w skrócie artystycznym, jedną 
z dziedzin produkcji węgierskiej.

Jedna strona stoiska poświęcona 
jest produkcji rolniczej, której główne- 
mi działami są: hodowla koni zarodo­
wych, będąca na wysokim poziomie, 
produkcja wina węgierskiego, mające­
go w całym świecie, a przedewszyst- 
kiem w Polsce od wieków wyrobioną 
markę, produkcją nasion siewnych, 
wśród których na pierwszy plan wy­
suwają się słynne węgierskie lucerny 
selekcyjne, owoce świeże, szczególnie 
gatunki wczesne, dalej wspaniałe ryby 
węgierskie, przedewszystkiem karpie, 
a wreszcie ogólnie znana węgierska 
cebula i papryka. Szczególnie ta ostat­
nia zasługuje na uwagę, gdyż, jak 
wykazały najnowsze badania, zawiera 
ona witaminy „C“ w ilościach 4—5-cio

krotnie większych niż pomarańcze. 
Jest to więc idealna i tania pożywka 
witaminowa.

Z przetworów rolniczych należy wy­
mienić sery i bryndzę wczesną oraz 
węgierskie salami.

Wszyskie te artykuły sę już przed­
miotem wymiany handlowej polsko- 
węgierskiej. .

Druga strona stoiska poświęcona 
jest wytwórczości przemysłu węgier­
skiego i to tym artykułom, które są 
pewną nowością i na rynku polskim 
nie są znane. Są to więc konserwy’’ mar­
ki „Globus“ firmy Manfred Weiss, 
wśród których na uwagę zasługuje 
pasta z papryki, która dzięki specjal­
nej metodzie produkcji zachowuje 
pełną zawartość witanin „C“.

Ciekawym artykułem są doskonałe 
pendzle malarskie, dalej przetwórczość 
skór jagnięcych, które w‘drodze farbo­
wania i strzyżenia przerabia się na 
świetne imitacje wszelkich rodzajów 
futer szlachetnych. Firma „Mache“ 
wystawia wyroby z masy papierowej. 
Dla pań najbardziej interesującym 
będzie dział ludowego przemysłu arty­
stycznego, gdzie podziwiać można 
piękne koronki, bluzki wyszywane, 
serwety i t. p. Dział ten dopełniają 
eksponaty wytwórni ceramicznych, 
z których jedna wystawia porcelanę 
a druga fajanse o pięknych kształ­
tach. Firma „Laticel“ pokazuje dosko­
nałe wyroby z t. zw. gumy puchowej, 
którą wyrabia z kauczuku zupełnie 
nową metodą.

Jest rzeczą oczywistą, że powyżej 
wymienione artykuły nie wyczerpują 
wszystkich możliwości wymiany pol­
sko - węgierskiej, dlatego też delegatu­
ra. węgierska zaopatrzona jest we

wszelkie materjaJy informacyjne dla
zainteresowanych.

Obroty polsko - węgierskie, oparte 
ściśle na zasadzie kompensaty, obra­
cają się obecnie w granicach 4,7 milj. 
złotych. Chodzi więc obecnie o to, aby 
znaleźć te artykuły, które są Polsce 
potrzebne, tern bardziej, że przemysł i 
handel polski wykazuje silną ekspan­
sję eksportową do Węgier, dostarcza­
jąc m. i. cynk, parafinę, jedwab sztucz­
ny, lekstylja i maszyny tekstylne oraz 
nasiona buraków cukrowych i pastew­
nych. Wyrównanie byłoby zapewnio­
ne, tern samem więc zwiększenie obro­
tów leżałoby w interesie obopólnym.

SZWECJA
Stoisko zbiorowe Szwecji, ujęte w 

ramy spokojne i rzeczowe, zorganizo­
wane przez Szwedzką Izbę Handlową 
w Sztokholmie, poświęcone jest wy­
łącznie wyrobom przemysłowym.

Na pierwszym planie widzimy tam 
sprężarkę motorową z silnikiem 30 
KM. na paliwo ciężkie z wtryskiwa­
niem bezpośredniem i elektrycznem 
podgrzewaniem przy rozruchu, firmy 
Atlas Diesel, które n. b. buduje się o- 
becnie na podstawie oryginalnej licen­
cji w kraju w zakładach Lilpop, Rau 
i Loewenstein. Obok na ścianie umie­
szczone są wzory różnych stali nie­
rdzewnych firmy Fagersta oraz me­
talu „Seco“, który należy do związków' 
metali ciężkich. Obok potężnej frezarki 
uniwersalnej „Keeping“ widzimy na­
rzędzia pneumatyczne. Bardzo intere­
sująco jest rozwiązana przystawka 
elektryczna, zapomocą której można 
zelektryfikować każdą obrabiarkę, uni­
kając pasów i trasmisji. Firma Gert. 
Arehns, wystawia precyzyjną wyta­
czarkę do cylindrów, która wytacza a 
następnie tem samem ostrzem na 
szybkich obrotach szlifuje cylinder. 
W gablotce pod szkłem umieszczone są 
precyzyjne przyrządy pomiarowe wy­
twórni C. E. Johansson, Estilskuna. 
Dalej widzimy na stoisku frezy, gwin­
towniki i t. p. wyrabiane według wzo­
rów szwedzkich przez Fabrykę Loko­
motyw w Chrzanowie.

Wogóle należy podkreślić ścisłą 
współpracę przemysłu szwedzkiego z 
polskim, czego dowodem jest jeszcze 
wystawiony tam ogrzewacz spiralny 
(wymieniacz ciepła) wyrobu H. Cegiel­
skiego w Poznaniu według licencji Sp. 
Akc. Rosenblads Patenter. Sp. Akc. M. 
Sievert, Stockholm wystawiła bogatą 
kolekcję benzynowych lamp „Svea“, 
lamp do lutowania oraz kolb benzyno­
wych. Wszystkie wyżej wymienione 
wytwórnie reprezentuje w Polsce S. A. 
„Svea“ w Warszawie.

Drugim ważnym działem produkcji 
szwedzkiej są materjaly szlifierskie, 
które pokazane są w olbrzymiej różno­
rodności, a więc jako papiery i płótna 
ścienne, papiery ścienne przetłuszcza­
ne do szlifowania lakierów (zamiast 
pumeksu), tarcze szlifierskie, kamie­
nie „India“ do szlifu precyzyjnego, 
tarcze szlifierskie filcowe, dalej wzory 
materjałów, służących do wyrobu 
tarcz i proszki szlifierskie. Na ścianie 
widzimy kolekcje narzędzi, poza tern, 
mamy tam doskonałe i niezwykle ela­
styczne widły stalowe oraz wreszcie 
znane maszyny do liczenia „Odhner“.

Stoisko uzupełniają mapy przedsta­
wiające elektryfikację szwedzkich ko­
lei żelaznych oraz pokazujące główne 
szlaki turystyczne

Na stoisku szwedzkiem znalazł się 
też pewien wynalazek angielski, które- 
go reprezentację posiada firma „Slip- 
materiał“. Jest to bardzo ciekawe roz­
wiązanie sprawy umocowywania ha­
ków w ścianach betonowych, w mu- 
rach i t. p. Dowcip polega na tem, że 
w ścianie wybija się specjalnem wier­
tłem otwór, do którego wkłada się 
wydrążony kołek. Przy wkręcaniu 
śruby kołek ten ulega silnemu rozpar­
ciu, wskutek czego wyrwanie go jest 
niemożliwe. Nowość ta, bardzo poży­
teczna, zyskuje sobie ponoć coraz to 
więcej zwolenników.

Poniża bezrobotnego, 
kto, troszcząc się o ciało, 

nie dba o jego ducha
Wspierajcie T. C. L. 

kupujcie nalepki, składajcie ofiary
na Dar Bare^crary ' no Maja.
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Wielkopolskie zabytki gotyckie
Wczoraj została otwarta w Muzeum WieTkopolskiem wystawa, zabyt­

ków sztuki gotyckiej znajdujących się w Wielkopolsce.
Nasz sprawozdawca zwiedził był wystawę w toku ostatnich przygoto­

wań — i opisał swe wrażenia jak następuje:
We frontowych salach Muzeum 

Wielkopolskiego na pierwszem piętrze 
od kilku dni panuje ożywiany ruch. 
Przygotowania do wystawy są w peł­
nym toku, a mają inny, niż zwykle, 
charakter. Nie funkcjonariusze Mu­
zeum, ale studentki i studenci kręcą 
się po salach, stawiając, przenosząc 
i porządkując eksponaty. Wzdłuż 
ścian stoją na podłodze nieuporządko­
wane jeszcze: obrazy, rzeźby, figury 
i krucyfiksy. Po salach przechadza się 
z cygarem, przyklejonem do dolnej 
wargi, w ustach, niby gospodarz po o- 
bejściu, doglądając, dysponując i dow­
cipkując. ks. prof. dr. Szczęsny Dettloff. 
Jego to uczniów staraniem powstaje 
wystawa.

— Aż miło patrzeć — mówi, pyka­
jąc dym z cygara, — że w dzisiejszych 
zmaterializowanych czasach tyle jest 
jeszcze zapału u tej młodzieży. To 
wszystko robi Koło Historyków Sztuki 
U. P., którego jestem kuratorem. Sami 
wyszukiwali i zbierali tutaj te zabytki 
sztuki gotyckiej. Najpierw jeździło się 
po wszystkich kościołach, co do których 
mieliśmy wiadomości, że takie zabytki 
posiadają. Wyszukiwali i rejestrowali, 
a co się dało, zaraz zabierali ze sobą. 
Większe eksponaty zwoziło się później 
ciężarowem autem.

— Zjeździliśmy przeszło trzy tysią­
ce kilometrów — dorzuca jeden ze stu­
dentów. — Ściągnęliśmy przeszło dwie­
ście zabytków ze 155 kościołów.

— Wiele z tych zabytków, bo około 
czterdziestu <— informuje ks. prof

Tuż przed otwarciem.

Najbliższa planeta

Madonna z Dzieciątkiem z roku około 1380 
(Sobótka, pow. Ostrów),

Dettloff — nie było dotychczas zupeł­
nie znanych i nigdzie nie były zinwen 
taryzowane.

Dowiaduję się dalej, że poszukiwa 
nia objęły całą niemal Wielkopolską 
dzisiejszą, to znaczy bez ziemi kali 
skiej, a zato z dwoma powiatami, hi 
storycznie przynależnemi do Śląska. 
Nie udało się też dotrzeć do wszyst 
kich kościołów w diecezji gnieźnień 
skiej. Poszukiwano zabytków gotyc 
kich z okresu dwu wieków: od połowy 
XIV do połowy XVI stulecia. Zabytki 
obejmują rzeźbę i malarstwo. Nie zble 
rano przedmiotów sztuki stosowanej 
Na wystawie rozmieszcza się ekspona 
ty chronologicznie i grupami według 
rodzaju. Obrazów jest niewiele, ale za­
to świetnie reprezentowane są płasko 
rzeźby. Wśród rzeźb wiele jest pięknych 
okazów figur, przedstawiających Ma­
donnę z Dzieciątkiem, św. Annę Samo- 
trzecią. liczne są pieta i krucyfiksy.

Słowem wystawa przedstawia się 
bardzo bogato, świadcząc o wysokim 
poziomie sztuki kościelnej w Wielko­
polsce z tych czasów. Naukowa donio­
słość wystawy utrwalona zostanie 
dzięki fachowemu zinwentaryzowaniu 
zebranych zabytków. Zostaną one 
wszystkie sfotografowane i opisane, a 
następnie wydany będzie dokładny ich 
katalog.

Należy się spodziewać, że wystawa 
wywoła duże zainteresowanie i licznie 
będzie zwiedzana. Frekwencję wzmoże 
zapewne fakt, że będzie ona otwarta w 
czasie trwania Targów Poznańskich. 
Wiele więc osób przyjezdnych będzie 
mogło ją zwiedzić.

Dla redakcji „Kurjera Poznańskie­
go" ma ona jeszcze pewnego specjal­
nego wabika. Badania bowiem sztuki 
gotyckiej w Wielkopolsce były i są

prowadzone po pioniersku przez na­
szego stałego współpracownika, dr, 
Alfreda Brosiga, kustosza Muzeum 
Wielkopolskiego, który 0 rezultatach 
swoich poszukiwań tylokrotnie opinję 
publiczną za naszem pośrednictwem 
informował. Dr. Brosig zebrał, jak 
wiadomo, wyniki swych prac w kilku 
publikacjach, jak „Ołtarze gotyckie“, 
„Rzeźba gotycka około r. 1400“ i in., 
ale społeczeństwo nasze zapoznawał 
z tą gałęzią sztuki wielkopolskiej 
przedewszystkiem licznemi artykuła­
mi, które Czytelnicy pewnie sobie 
przypominają, (tk)

Miesiąc luty rb. zapisał się w dzie­
jach astronomji niecodziennem od­
kryciem. Oto w dniu 12 belgijski a- 
stronom z obserwatorium w Uccle 
(Belgja), E. Delporte, wykrył na doko- 
nanem przez siebie zdjęciu fotogra- 
ficznem nieba ślad nieznanego dotąd 
ciała niebieskiego, które przesuwało 
się na tle gwiazd konstelacji Lwa. Ob­
serwacje w dniach następnych wzbu­
dziły wielkie zainteresowanie astro­
nomów. Przedewszystkiem ruch owe­
go objektu niebieskiego, mającego wy­
gląd gwiazdki 12 wielkości, był bardzo 
szybki co wskazywało na jego nie­
wielką odległość od ziemi. Drugą je­
go cechą był szybki zanik jasności: 
do końca lutego gwiazdka straciła 4 
wielkości gwiazdowe, a w połowie 
marca obserwował ją dr. Jeffers jako 
gwiazdkę 19 wielk., a więc będącą na 
granicy widzialności najpotężniej­
szych nawet narzędzi obserwatorium 
Licka na Mount Hamilton (Kalifor­
nia).

Rachunkowe opracowanie poczy­
nionych dostrzeżeń zdradziło charak­
ter odkrytego ciała niebieskiego. Oka­
zało się mianowicie, iż zaliczyć je 
trzeba do licznie reprezentowanej gru­

Pracownicy
adwokatury i notariatu

„Związek Pracowników Adwokatury i 
Notariatu Ziem Zach. Rzeczyp. Polskiej 
Oddział w Poznaniu odbył 23 bm w salce 
restauracji „Bristol“ przy ul. Jasnej swoje 
roczne ■walne zebranie. Zagaił je prezes p. 
Lorenz. Po odczytaniu przez sekretarza 
protokółu z ostatniego walnego zebrania, 
wybrano na przewodniczącego n. Michała 
Biela wnego, na sekretarza p. Pelagię Syp 
niewską. Nowy zarząd ukonstytuował się 
w następującym składzie: prezes p. Fe­
liks Lorenz, zast. prezesa p. Antoni Szam 
belan, sekretarz p. Tadeusz Zieliński, 
skarbnik p. Stefan Lemke, ławnicy: p. Pe­
lagia Sypniewska, p. Michał Bielawny, 
p Włodzimierz Dorożala, komisja rewizyj­
na: p. Jerzy Triemmler, p. Józef Grzego- 
rowski, p. Kazimiera Narzekalska, dele­
gaci do związku: p. Włodzimierz Doroża­
la, p. Tadeusz Dorożala, p. Tadeusz Zie­
liński, p. Wacław Nowakowski, zastępcy 
delegatów: p- Marja Koperska, p. Tadeusz 
Szymański.

Po wygłoszeniu treściwego referatu, 
oraz żywej dyskusji na temat spraw zawo­
dowych, p. Bielawny zakończył zebranie 
apelem do dalszej wytrwałej i owocnej
pracy dla związku.

py t. zw. małych planet (planetoid), 
krążących między torami Marsa i Jo­
wisza. Rachunek okazał dalej, iż po­
siada ona pewne szczególne cechy. O- 
to, dzięki bardzo silnemu spłaszcze­
niu twego toru, może ona zbliżyć się 
do ziemi na odległość około 2 miljo- 
nów km., a więc zaledwie 6 razy da­
lej niż Księżyc, co miało w rzeczywi­
stości miejsce w dniu 7 lutego, na 5 
dni przed jej odkryciem.

Z małych planet zaledwie trzy pod­
chodzą do ziemi na mniejszą odle­
głość niż Mars. Najdawniej znaną 
(od r. 1898) jest płanetka Eros, któ­
ra w czasie swego największego zbli­
żenia się do ziemi może osięgnąć od­
ległość 22 miljonów km. W r. 1932 
powiodło się również Delporte‘owi od­
naleźć planetoidę, u której odległość 
minimalna może być jeszcze mniejsza 
bo 16 milj. km. Nazwano ją „A m o r“. 
Obie prześcignął odkryty w r. 1932 
„Objekt Reinmutha“, który według ob­
liczeń może zbliżyć się do ziemi na 
tylko 5 miljonów km.

Jak widzimy, nowoodkryta planet- 
ka bije wszystkie rekordy i może być 
uważana za najbliższe ziemi, po księ­
życu, ciało niebieskie. Dr. P. I.

Informator targowy
Tegoroczne 15-te Targi Poznańskie 

zajmują 17 hal i pokrywają pod dachem 
przestrzeń 48,260 metrów kwadr Są to 
największe targi, ze wszystkich targów* 
urządzanych dotychczas w Polsce.

Godziny otwarcia 
i ceny wstępu

Targi otwarte są codziennie od godzi­
ny 9 do 18. Wstęp do godziny 13 1,50 zl,
później 1 zl.

Rzeczy godne zwiedzenia 
w Poznaniu

BIBLIOTEKA RACZYŃSKICH (Plac Wol­
ności) — dla zwiedzających grupowo 
za uprzedniem porozumieniem (telefon 
35-79), bezpłatnie.

GALERJA SZTUKI (około 300 obrazów 
różnych malarzy) — w podwórzu To­
warzystwa Przyjaciół Nauk, ul. Sew. 
Mielżyńskiego 26-27. od godz. 11 — 13, 
wstęp 50 gr, dzieci 20.

FARA’ — najpiękniejszy kościół barokowy 
w Polsce (ul. Gołębia) — od godziny 
12 — 17.

KATEDRA I ZŁOTA KAPLICA - Ostrów 
Tumski, godz. 10 — 16.

KOŚCIÓŁ ŚW. WOJCIECHA (groby Zasłu­
żonych) — ul. św. .Wojciecha, przez 
cały dzień.

MUZEUM PRZEDHISTORYCZNE — uL 
Sew. Mielżyńskiego 26-27, w dnie po­
wszednie godz. 10 — 16, w niedziele 
JO — 14, wstęp 50 gr, w niedziele 20 gr.

MUZEUM PRZYRODNICZE — w ogrodzie 
zoologicznym, w soboty, niedziele i po­
niedziałki 9.15—13.30, inne dnie 9.15— 
15.30; wstęp 50 gr, dzieci 20 gr, wy­
cieczki połowę.

MUZEUM WOJSKOWE — ul. Fr. Rataj­
czaka, godz. 10—14; 30 gr, młodzież 15* 
wycieczki i wojsko 5 gr.

OGRÓD ZOOLOGICZNY (największy w 
Polsce, tysiąc zwierząt) — godz. 8 do 19, 
w dnie powszednie 1 zl, w niedziele i 
święta 50 gr, dzieci połowę.

OGRÓD BOTANICZNY — Jeżyce (ostatni 
przystanek tramwajowy) od rana do 
zmierzchu, wstęp bezpłatny.

PALMIARNIA — (druga największa w 
Europie) Park Wilsona, godz. 9 — 18; 
wstęp 50 gr, dzieci 25 gr, właściciele 
karnetów targ, wstęp bezpł.

RATUSZ MIEJSKI — (renesans włoski)' 
od godziny 11 — 12, stawić się należy 
5 minut przed 11, lub 5 minut przed 12;
20 gr, dzieci 10 gr, właściciele karnetów 
targ, wstęp bezpł.

ZAMEK (zbudowany kosztem 5 milj. dla 
b. cesarza Wilhelma II) — godz. 11 14 
i 16—18; 70 gr, dla wojskowych, mło­
dzieży i dzieci 40 gr, dla wycieczek 
20 groszy.

Dalsze ciekawe objekty w Poznaniu, god­
ne zwiedzenia: muzeum miejskie, rzeź­
nia miejska, nowa elektrownia, obser­
watorium astronomiczne na Górczynie* 
stadjon miejski, spalarnia śmieci, dzie­
ciniec nad Wartą, radjostacja, budynki 
uniwersyteckie, dom dla starców przy 
ul. Mostowej i port na Warcie przy Ta­
mie Garbarskiej.

Wystawy
WYSTAWA WIELKOPOLSKIEJ SZTUKI 

GOTYCKIEJ (najcenniejsze zabytki z 
kościołów wlkp. wiek XIV—XVI) Mu­
zeum Wielkopolskie.

WYSTAWA WYKOPALISK Z BISKUPI­
NA. W Muzemu Przedhistorycznem, 
ulica Sew. Mielżyńskiego 25-27, otw. w 
dnie powsz. od 10—18, w niedziele od 
10—14. Wstęp 25 gr, młodzież i wyciecz­
ki 10 gr.

Retrosp. wystawa Tadeusza Walkowskie- 
go _ TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 
SZTUK PIĘKNYCH, PI. Wolności 18, 
godz. w niedziele 12 — 15, w dnie po­
wszednie 11—17; wstęp 50, młodzież 25* 
uczestnicy wycieczek 20 gr.

Wystawa grafiki francuskiej z XVII 1 
XVIII w. w Galerji sztuki, ulica Sew« 
Mielżyńskiego 26-27.

Teatry
TEATR WIELKI: Dziś „Adrianna z Le- 

couvreur“.
TEATR POLSKI: Dziś „Szesnastolatka“* 
TEATR NOWY: Dziś „Pierwszy legjon“,

Komunikacja i inne
TRAMWAJE — przejazd normalny 20 gr,. 

4 przystanki — 15 gr.
TAKSÓWKI — według licznika, bez żad­

nych dopłat za dodatkowe osoby, noc, 
bagaż i psy. Postoje taksówek: przy 
ul. Grunwaldzkiej, teł. 77-72, przy Ryn­
ku Jeżyckim 77-08.

DOROŻKI KONNE — 1-2 osób za pierwsze 
600 metrów 60 gr, za dalsze 300 me­
trów — 10 gr. N. p. kurs z dworca na 
Plac Wolności 1 zł.

ODJAZD AUTOBUSÓW na zwiedzanie 
miasta Poznania z placu przy Muzeum 
Wielkopolskiem, o godz. 10,30 i 15,40.

POSŁAŃCY Zjedn. Biura Posłańców „Boy- 
Skok-Ekspress“ — czynne bez prze­
rwy dzień i noc, Stary Rynek 43. Tele­
fon 28-46. Na targach stoisko pom. 
hala 12 i 13.

POGOTOWIE RATUNKOWE, teL 66 66,
Mussolini kładzie kamień węgielny pod 
nowe miasto Aprilia na bagnach pon- 

tyńskich



Przybory do krawiecczyzny 
towary krótkie, klamry i guziki

Kałamajski
P 3895-16,6

Kwiecień

30
CZWARTEK

Kalendarz rzym.-kat 
Czwartek: Katarzyny 
Piątek: Filipa i Jakóba 

apost
Kalendarz słowiański 

Czwartek: Chwalisławy 
Piątek: Lubomira

Słońca: wschód 4,24 
zachód 19,15

Długość dnia 14 g. 51 min
Księżyca: wschód 12,59 zachód 1,58 

Faza: 6 dzień przed pełnią.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Józefy z Bolewskich Rojewskiej 

o godz. 16 ul. Długa 16. — Śp. Krzy­
sia Weselika o godz. 17 z kapl. cment. 
Św. Marcina, ul. Bukowska.

NIE BYŁO DOTĄD FILMU
który wywołałby tak jednomyślny 
i żywiołowy zachwyt na całym święcie 
jak najnowszy film p. t.

DZISIEJSZE CZASY
z CHARLIE CHAPLIN’em
Najwybitniejsi przedstawiciele świata arty­
stycznego i literackiego, znawcy sztuki i pu­
bliczność, nie szczędzą entuzjastycznych po­
chwał — bowiem film DZISIEJSZE CZASY 
jest nietylko najbardziej reweiacyjnem arcy­
dziełem sztuki, ale i również największem 
wydarzeniem w dziejach kinematogra­
fii świata. Z niebywałą niecierpliwością ' 
przez całe miasto oczekiwana wielka premiera 
już wkrótce w kinach APOLLO i METRO- 
POLIS. p 3275

Pierwszy legjon
PREMJERA W TEATRZE NOWYM

Teatr Nowy wystawił bardzo cie­
kawą, sztukę amerykańską, opartą na 
zasadniczym motywie: wiara jest naj­
większym cudem. Całość wyreżysero­
wał bardzo starannie p. Karol Borow­
ski. Wszyscy wykonawcy wywiązali 
się bez zarzutu ze swego zadania. Ob­
szerniej omówimy to ze wszech miar 
ciekawe przedstawienie w następnym 
numerze, (h)

Podział kredytu
inwestycyjnego

Warszawa. (Tel. wł.) Z 20 milj. 
zł, przeznaczonych przez radę Banku 
Polskiego, 11 milj. otrzyma min. ko­
munikacji na roboty drogowe i kole­
jowe, przeprowadzone we własnym za­
kresie, a 5 milj. Fundusz Pracy.

Całą sumę wyłożono nie gotówką, 
ale pod postacią operacji bankowej, 
mianowicie dyskonta weksli do wyso­
kości 20 milj. (w)

Aresztowanie narodowców
Łódź. (Tel. wł.) Onegdajszej nocy 

aresztowano 7 członków Stronnictwa 
Narodowego Koło Łódź - Śródmieście za 
rzekome malowanie płotów.
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Krwawe zajścia w Chrzanowie
Warszawa. (PAT.) Dnia 28 bm. 

część robotników, zatrudnionych przy 
robotach publicznych w Chrzanowie, 
porzuciła pracę, wysuwając żądania 
podwyżki płac i skrócenia czasu pra­
cy. Jednocześnie strajkujący poczęli 
pod groźbą teroru zmuszać pracowni­
ków, pracujących w różnych zakła­
dach prywatnych, do porzucania 
pracy.

Na konferencji, zwołanej w staro­
stwie z delegatami strajkujących, u- 
stalono, w porozumieniu z okręgowym 
inspektorem pracy w Krakowie, że ce­
lem załatwienia zatargu odbędzie się 
następnego dnia konferencja w Krako­
wie. Po zakomunikowaniu tej decyzji 
strajkującym, zebrani przed staro­
stwem rozeszli się, postanawiając jed­
nak nadal strajkować aż do załatwie­
nia zatargu.

Wczoraj, dn. 29 bm., nie czekając 
na rezultaty konferencji, jaka się od­
bywała u okręgowego inspektora pra­
cy w Krakowie, strajkujący od wcze­
snego rana ponownie wszczęli akcję 
teroryzowania robotników, zatrudnio­
nych w zakładach i przedsiębior­
stwach prywatnych, zmuszając m. in., 
mimo oporu pracujących, do porzucę-

ARM JA EWY
Dla bywalców kina, którzy lubią 

lekkie filmy o przyjemnej muzyce 1 bar­
dzo bogatej wystawie, szykuje się praw­
dziwie wspaniała niespodzianka. Wy­
twórnia Warner Bros, wyprodukowała 
ostatnio wspaniały film p. t. „ARMJA 
EWY“. Film ten zapowiada się bardzo 
ciekawie ze względu na reżyserię i wy­
konawców.

Reżyser WILLIAM DIETERLĘ, współ­
twórca filmu „Sen Nocy Letniej“, wielo­
letni asystent Maxa Reinhardta, po opu­
szczeniu Europy został zaangażowany 
przez wytwórnię Warner Bros i z miejsca 
zdobył wielki sukces. To też powierzenie 
realizacji filmu „ARMJA EWY“ temu 
czołowemu reżyserowi Ameryki daje 
gwarancję, że „ARMJA EWY“ będzie fil­
mem zrobionym po mistrzowsku.

Jeśli chodzi o wykonawców, to w 
pierwszym rzędzie należy wystawić 
WILLIAMA POWELLA i BETTY DAVIS. 
Niezwykły przepych wystawy oraz wspa­
niałe stroje — to wszystko przy muzyce 
znanych kompozytorów składa się na 
nadwyraz ciekawą całość.

Sensację filmn stanowić będzie nieby­
wała REWJA MÓD 1935 r., zrealizowana 
z olbrzymim nakładem kosztów przez naj­
większe domy mody w Ameryce.

Takiej REWJI MÓD dotychczas nigdy 
jeszcze na ekranach nie widzieliśmy.

Drugą sensacją filmu „ARMJA EWY“ 
będzie z niebywałym przepychem wysta­
wiona

„REWJA W STRUSICH PIÓRACH“,
która oryginalnością ujęcia, cudowną 
muzyką i przepychem wykonania prze­
wyższa wszystko dotychczas widziane.

Film „ARMJA EWY“ wyświetlany bę­
dzie po raz pierwszy w Polsce w Pozna­
niu tylko 2 razy, a to:
w sobotę, 2 i w niedzielę 3 maja o godz. 11 

wieczorem w kinoteatrze „SŁONCE“.
Ze względu na olbrzymie zainteresowa­

nie nocnemi przedstawieniami filmu „AR­
MJA EWY“ — uprasza się o wcześniejsze 
zakupywanie biletów, które po cenach 
normalnych są do nabycia od piątka przy 
kasach „Słońc a“.
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nia pracy robotników, zatrudnionych 
w fabryce parowozów.

Po rozproszeniu przez policję tłu­
mów przy użyciu granatów łzawią­
cych, część demonstrantów zebrała się 
ponownie, przyczem jeden z oddziałów 
policji, zaatakowany kamieniami i 
strzałami, zmuszony został do użycia 
broni palnej, wskutek czego jedna oso­
ba została zabita oraz dziewięć osób 
rannych, w tem jedna ciężej. Wśród 
policjantów rannych jest 14, w tem G 
ciężej.

Echa zajść lwowskich
Lwów. (Tel. wł.) Prokurator sądiu 

okręgowego we Lwowie doręczył sądo­
wi pierwszy akt oskarżenia w sprawie 
wypadków lwowskich. Akt ten dotyczy 
6 osób, zatrzymanych na rabunku w 
jednym ze sklepów.

Dochodzenia w sprawie dalszych 
aresztowań prowadzone są w bardzo 
szybkiem tempie, tak, że w najbliż­
szym czasie spodziewać się należy 
dalszych aktów oskarżenia.

0 zajścia w Przytyku
Radom. Tel. wł.) Proces o zajścia 

w Przytyku, w których zginęły trzy 
osoby, a kilkadziesiąt osób raniono, 
rozpocznie się w dniu 2 czerwca.

Wśród obrońców, którzy podjęli §ię 
obrony oskarżonych chrześcijan, znaj­
duje się adwokat Kowalski z Łodzi 
Poza tem w procesie występuje szereg 
znanych adwokatów.

Rozłamy w Z. Z. Z.
Warszawa. (Tel. wł.) Wśród 

pracowników gazowni miejskiej, zgru­
powanych w Z. Z. Z., oraz wśród pra­
cowników rzeźni miejskiej również Z. 
Z. 4 nastąpiły secesje i dość znaczne 
grupy obu organłzacyj przeszły do 
związku zawodowego Jaworowskiego.

Warszawa. (Tel. wł.). Działacze 
Z. Z. Z. odbyli wielką naradę gospo­
darczą. Obrady były bardzo burzliwe, 
ale większość wypowiedziała się za do­
tychczasową polityką rządu Kościał- 
kowskiego, zwłaszcza w dziedzinie go­
spodarczej. (w)

Pożar w fabryce
Łódź. fPAT.) Wczoraj o godz. 20 

wybuchł pożar w zakładach przemy­
słu bawełnianego Sp. Akc. Ludwik 
Geyer. Ponieważ pożar przybierał 
groźno rozmiary, na ratunek wyjecha­
ło kilkanaście oddziałów straży pożar­
nej. Pożar wybuchł w wielkiej szopie 
fabrycznej, zawierającej odpadki weł­
niane i bawełniane oraz deski. Dzięki 
energicznej akcji ratunkowej nie do­
puszczono do rozszerzania się pożaru i 
ogień zlikwidowano.

Powodu pożaru oraz wysokości 
strat dotychczas nie ustalono.

Katastrof a na wyścigach
Barcelona. (PAT) Na między­

narodowych zawodach motocyklowych 
w Barcelonie wydarzył się tragiczny 
wypadek, który wywołał wielką panikę 
wśród, wielotysięcznych tłumów. Mia­
nowicie kiedy jeden z zawodników mi-

W kinach APOLLO i METROPOLIS
podczas wyświetlania filmu

piEsn miŁOści
z JflnEfll KIEPURĄ

publiczność wita każdą scenę nieopisanym 
zachwytem i entuzjazmem, wyrażając tem- 
samem najwyższe uznanie naszemu 
nfimn rodakowi. Oto niebywały i triumfalny

jal zakręt, jakiś przechodzień znalazł się 
na jezdni. Zawodnik nie zdązył zaha­
mować i dosłownie zmiażdżył prze­
chodnia. Kierowca, wyrzucony z ma­
szyny, został ciężko ranny, a maszyna 
siłą rozpędu wpadła w tłum, raniąjc
z» ■? A

Ceny cegły
W a r s z a wa. (Tel. wł.). W Warsza­

wie podniosły się ceny cegły na sku­
tek rozpoczęcia sezonu budowlanego. 
Tysiąc cegieł na budowie kosztuje 5o 
do 61 zł, a w cegielniach przeciętnie 
około 45 zł. Zainteresowani oczekują, 
że w pełnym sezonie ceny cegły u- 
legną obniżce.

Z świętotnarcińskiego
Stew. Pań Wincentek

Przypominamy w ostatniej chwili, że 
walne zebranie Stowarzyszenia Pan Mi­
łosierdzia św. Wincentego a Paulo par. 
św. Marcina odbędzie się dzisiaj o go­
dzinie 17 na salce parafialnej z referatem 
red. Kędzierskiego nt. „Ks. Piotr Skarga 
jako wielki jałmużnik“.

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— * „Czuły“ narzeczony. Wczoraj wie­

czorem pogotowie ratunkowe (66-66) u- 
dzieliło doraźnej pomocy lekarskiej 30- 
letniej Zofji Z. przy ul. Wyspiańskiego 
35. Krwawiącą obficie z nosa i twarzy 
niewiastę obandażowano i pozostawiono 
w leczeniu domowem. Pobił ją narze­
czony. (ki)

— * Poparzenie wapnem. Do dołu z
gaszonem wapnem wpadla na Podolanacb 
czteroletnia Klara Schmidt (ul. Żórawia 
13) i poparzyła się dotkliwie na nogach 
i rękach. Po udzieleniu pomocy przez 
pogotowie ratunkowe (66-66) przewieziono 
ofiarę wypadku do domu, (ki)

— * Tragiczny wypadek chorego. Na­
giemu atakowi epilepsji uległ pod mostem 
dworcowym 36-letni Stefan Baranowski, 
przyczem potłukł się tak dotkliwie, że 
odniósł złamanie kości nosowej. Prze­
wieziono go do szpitala miejskiego, (kl)

— * Najechaniu przez samochód ule­
gła wczoraj mieszkanka ogródków dział­
kowych im. Ks. Skorupki, krawcowa 
Zofja Krzeszczakówna i odniosła dotkli­
we obrażenia głowy. Przewieziono ją do 
szpitala miejskiego, (kl)

— * Wypadek z bronią. Wczoraj po­
strzelił się w pierś przybyły do Poznania 
student uniwersytetu warszawskiego, 25- 
letni Tadeusz Bendowski, stale zamie­
szkały w Warszawie przy ul. Pańskiej 48. 
Nieszczęśliwego przewieziono do szpitala 
miejskiego. Bliższe szczegóły wypadku 
nie zostały jeszcze wyjaśnione, (kl)

PASY TRANSMISYJNE
w znanych od 58 lat Jakościach dostarcza

Z. MAZURKIEWICZ, Sp. z o. o.
fabryka pasów i składnica artykułów technlczn. 
Kantaka 8/9 POZNAŃ telefon 30-22

d 1605

STANISŁAW WYRZYKOWSKI

B SM1REJ ŚMIERCI
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

(Ciąg dalszy)
¡723

Z niewczasów, przymorków i zawie­
dzionych nadziei okrutnie markotne 
było hultajstwo polskie, gdy po utrapio- 
nym pochodzie stanęło wreszcie u wa­
rownej bramy Staroduiba. Ani mie­
szczanie, co wyszli naprzeciw z Chle­
bem i solą, ani pozłociste obrazy bogo- 
molnych popów, ani nawet krasawice, 
ciekawe, świegotliwe i zalotne, nie mo­
gły zrazu rozpogodzić poteranych twa­
rzy. Dopiero na widok żydowskiego 
(franta zarżała hucznym śmiechem cna 
kompanja. Wyjechał on również na 
¡jej spotkanie, ale na swym mało ści- 
głym kłusaku siedział nieruchomy, na­
puszony i srogi, podobny pękatemu bał­
wanowi, którego przystrojono pocze- 
śnie w bojarską ferezję. Udawał mo­
carza całą gębą. Surowo błyskał nie- 
pewnemi, chytremi ślepiami

Śmiech go rozdrażnił. Poczerwie­
niał na piegowatej gębie. Niby pukle­
rzem zasłonił się .podniesioną dłonią, 
już zdaleka ctając poznać, że jego W i e- 
liczestwo nie życzy sobie zbyt na­
tarczywej poufałości. To rozśmieszało

hultajów jeszcze więcej. Rzucili się do 
niego gromadnie. Obskoczyli go, jak- 
gdyby mieli wziąć w niewolę. Zwietrzy­
li zawczasu, z jakim trutniem będą 
mieli do czynienia.

— Witaj, przewielebny samodzierż- 
col — zawołał drwiąco magister Ko­
cisz, który zawsze bywał pierwszy we 
wszelkiej burdzie.

— Żyj nam długo i panuj nam sław­
nie! — wrzasnęli inni, wcale nie rusza­
jąc swych czapek, ze zamaszystą fanta­
zja przekrzywionych na bakier.

— Powiadają, że śmierdzisz Żydem. 
A z którego ty jesteś pokolenia? — za­
piszczał czupurny kogucik, Janas Pi- 
skorek, chudogęby bakuła.

— Czy masz dzięgi, Carze i Wielki 
Kniaziu? Nie będziemy za ciebie wo­
jowali bez dzięgów — odrazu jął pra- 
wować się przezornie prokurator Pom- 
perda,

— Nie stercz, jak pień, arcysynu! 
^machaliśmy się, porwań katu! Kaź 
zaraz podać gorzały! — warknął 
gniewnie kantor Gardoła.

— Jeść i pić, pić i spać! —nudnie 
i sennie jąkał się Stasiek Orczykow­
ski, zwany momotem. Zdawał się być 
więcej utrudzonym od innych, gdyż 
ziewał co chwila i przeciągał się, aż 
trzeszczała w szwach jego nieco za 
ciasna katanka.

Frant dąsał się srodze, lecz polscy 
obwiesie niewiele robiły sobie z jego 
dąsów. Poszturchiwały go, klepały po 
ramionach, siepały rękawy jego car­

skiej ferezji. Dobierały się nawet do 
jego krogulczego nosa. Krzepkiem u- 
derzeniem dłoni wmiesił mu któryś aż 
na oczy sobolową czapę. Tedy spokor- 
niał szalbierz i łypnął ku Panu Mie- 
chowieckiemu stchórzonym wzrokiem. 
Zaraz zasłonił go tenże przed natręta­
mi swą pułkownikowską osobą. Tylko 
łagodną powściągnął ich wymówką, 
poczem skwapliwie jął coś szeptać do 
odstającego ucha hosudarskiego. Nie 
należeli do najprzedniejszych bojaro­
wie i atamani carskiego pocztu, jed­
nak zerkali po sobie ze zgorszeniem. 
Nie tak wyobrażali sobie swego samo- 
dzierżcę oraz jego polskich sprzymie­
rzeńców. Jedynie Ataman Zarucki 
zdawał się nie dziwić niczemu. Z po­
gardliwym uśmiechem na ustach wo­
dził swym karym koniem. Jakgdyby 
w chmurnej i sławnej przyszłości zda­
wały się błąkać jego zadumane oczy...

—- Nu, nie sierdźcie się, Mości Pa­
nowie! — wreszcie zaszwargotał po­
jednawczo frant, wszystkie swe urazy 
puszczając pozornie w niepamięć. — 
Jest dla was jadło i jest napitek, a 
pienięstwo będzie, jakem ruski Hosu- 
dar. Będzie dzięgów jak lodu, bo mia­
sta dały i jeszcze dadzą, gdy je się po- 
ciśnie. Jedzcież tedy, pijcie i weselcie 
się ochoczo, ale niedługo, bo trzeba 
nam w pole. Bardzo troskam się o 
Kozielsk. Podstąpił pod niego sukin­
syn, Mizinow i oblęga. Podobno zrę­
by z armat tłucze.

— Nie miej ty strachu o to, co nie , 
twoje — odburknął mu z tłumu głos

znużony i ochrypły. — Będzie ten 
Kozielsk nasz, gdy go obronimy. A 
dałbym gardło, że obronimy. Jesteśmy 
od tego. Co zacz ten Mizinow?

■— Mizinow? — odezwał się Ataman 
Zarucki, znajomem nazwiskiem wytrą­
cony ze zadumy. — Matjasz Mizinow? 
Bywało, rotmistrz litewski. Teraz wy* 
sługuje się Wasylowi Szujskiemu. Żoł­
nierz bitny, ale trzyma zawsze z tym, 
co mu lepiej zapłaci. Powiadają, że 
zmiennik. Alboż to źle, że zmiennik? 
Jak tu żołnierzowi nie być zmienni­
kiem w dzisiejszych, psich czasach?

— Jeść i pić, pić i spać! — jeszcze 
senniej zamomotał niedawny organista* 
Stasiek Orczykowski.

—• Jeść i pić! — hałaśliwiej zawtóro­
wali mu inni. — Do miasta, na ruskie 
bliny! Porwań .powrozowi wasz Mizi­
now!

Pan Miechowiecki widocznie chcial 
pokaza! starodubianom, jakim jest wo- 
dizem, bowiem sprawił nanowo rozsy­
pane roty. Kazał gromko uderzyć w, 
surmy i, nie dbając o carskie pierwszeń­
stwo, sam wysunął się na czoło. Praw­
dziwie po hetmańsbu rozparty na sio­
dle, zwysoka przyglądał się ciżbie. Za 
nim kłusowały chwacko jego hołodrygi. 
Rozruszał się nawet zaspany Stasiek 
Orczykowski. Przybrał raźną minę i 
począł umizgać się do kozackich czamo- 
brewek.

(Ciąg dalszy nastąpi).,
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Asinella i Garisenda.
(Do korespondencji na str. 2.)

Berliner, Zapler i S-ka, a razem Feniks
Wiedeń. (Tel. wł.) Podczas roz­

prawy przeciwko kierownikowi za­
chodniej filji Towarzystwa Ubezpie­
czeń „Phoenix“, Zaplerowi, okazało 
się, że już w r. 1931 generalny dyrek­
tor dr. Berliner, który w międzyczasie 
popełnił samobójstwo, stwierdził de­
fraudacje, popełnione przez Zapiera. 
Dr. Berliner przebaczył jednak Zaple­
rowi, a w liście do niego wystosowa­
nym zapewnił go o swem zaufaniu, a 
w dodatku podwyższył mu gażę o 900 
szylingów miesięcznie.

Kwota ta przez pewien czas zuży-

wana była na pokrycie zdefraudowa- 
nej sumy, później jednak Zapler pod­
wyżkę tę otrzymywał nadal, tak, że 
pensja jego sięgała 30 do 40.000 szyi, 
rocznie. Mimo to Zapler zdefraudował 
jeszcze 50.000 szyi., a kiedy Berliner za­
uważył to, zwolnił go coprAwda z po­
sady, lecz doniesienia do policji nie 
zrobił. Dopiero w czasie śledztwa w 
sprawie upadłości „Phoeniksu“ stwier­
dzono nadużycia i pociągnięto Zapiera 
do odpowiedzialności karnej. W rezul­
tacie został on skazany na 18 miesięcy 
ciężkiego więzienia.

Wincentego gra Dymsza. Milutką panną 
Kazią jest Marja Bogda. Wymieniając 
głównych aktorów komedji, należy ko-< 
niecznie wspomnieć o ślicznym i mądrym 
psie Puku z rasy dobermanów, który jest 
ośrodkiem kilku miłych scenek. (Sza)

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 29. 4. 1936 r.

Banknoty:
sprzed.

SPORT
Pięściarska drużyna 

olimpijska
W środę wieczorem P. Z. B. ustalił 

drużynę olimpijską, która przedstawia 
się następująco: waga musza — Sob­
kowi ak—Rotholc, kogucia — Czortek— 
Jarząbek, piórkowa — Polus—Kowal­
ski, lekka — Sipiński—Kajnar, średnia 
— Chmielewski—Pisarski, ciężka — 
Piłat—Węgrowski.

W wadze półciężkiej przewiduje się 
narazie Szymurę—Klimecki, a wyjazd 
jednego z nich na olimpjadę uzależnio­
ny będzie od wykazania odpowiedniej 
formy. W półśredniej nie przewiduje 
się żadnego reprezentanta.

Pływanie
Pływacy japońscy w Polsce. Jajpońska 

pływacka ekspedycja olimpijska zwróciła 
się do Polskiego Związku Pływackiego z 
propozycją przyjazdu do Polski na 3 dini 
przed igrzyskami olimpijskiemi w Berli­
nie. Japończycy proponują przyjazd pełne­
go składu swojej ekspedycji w liczbie 26 
zawodników.

Ponieważ Japończycy zażądali tytułem 
zwrotu kosztów podróży 2.100 fr. sizwajc., 
a więc sumę niewygórowaną, Polski Z v. 
Pływacki postanowił propozycję tę przy­
jąć.

Japończycy proponują termin meczu na 
1 sierpnia. W terminie tym odbywać się 
ma jednak rewanżowy mecz z Austrją, 
wobec czego PZP zaproponował termin 
25 sierpnia.

Z rady miejskiej w Toruniu
Toruń. (Tel. wł.) Na wczoraj- 

szem posiedzeniu rady miejskiej oma­
wiano sprawę wyboru prezydenta 
miasta. Ogółem zgłosiło się 31 kandy­
datów z całej Polski; wśród nich na­
wet jeden Żyd. Zpośród znanych 
osobistości wymienić należy sędziego 
Hermana, dotychczasowego prez. Bol- 
ta i pułk. Wolszlegiera z Warszawy. 
Wybory odbędą się 13 maja.

Uchwalono zaciągnąć pożyczkę 
100 tysięcy złotych z Funduszu Pracy 
na przeprowadzenie robót kanalizacyj­
nych oraz zatwierdzono propozycję 
zarządu w sprawie utworzenia kolonji 
podmiejskiej dla bezrobotnych. U- 
chwalono też przekształcenie żeńskie­
go gimnazjum miejskiego na gimna­
zjum kupieckie; otwarcie tej nowej 
uczelni nastąpi w 1937 roku. (tł)

Walne zebranie 
giełdy pieniężnej w Poznaniu

Dnia 28 bm. odbyło się w lokalu giełdy 
zwyczajne walne zebranie członków gieł­
dy pieniężnej w Poznaniu pod przewod­
nictwem prezesa, p. dyr. Adamczewskie­
go, w obecności zastępcy komisarza gieł­
dowego p. I. Dobierzewskiego, naczelnika 
wydziału izby skarbowej w Poznaniu.

Sprawozdanie z działalności giełdy za 
r. 1935 składał sekretarz p. Kukowski. 
Jak ze sprawozdania wynika, obroty gieł­
dy zmniejszyły się o 27,3 proc, w porów­
naniu z rokiem poprzednim, czyli z su­
my zł 7 293 190 w r. 1934 na zł 5 301 182 
w r. 1935; również kursy prawie wszyst­
kich notowanych papierów kształtowały 
się zniżkowo.

Sprawozdanie kasowe złożyła komisja 
rewizyjna, wnosząc równocześnie o abso- 
lutorjum dla rady giełdowej, co zebranie 
jednomyślnie uchwaliło.

Do rady giełdowej wybrano jako no­
wego członka p. dyr. Wł. Szmidta. Na­
stępnie wybrano do komisji rozjemczej 
pp. dyr. Adamczewskiego, dr. Piechockie­
go, Różyńskiego, dr. Wysogląda i dr. 
Zioleckiego; do komisji odwoławczej pp. 
dyr. dr. Zakrzewskiego, Kurzawę, Mro­
zowskiego, Pilatowskiego, Plucińskiego, 
Szmidta i Stencla oraz jako zastępców.

pp. dyr. Wellengera, Olejniczaka i dr. 
Zioleckiego; do komisji rewizyjnej pp. 
dyr. Mrozowskiego, Wellengera, dr. Za­
krzewskiego i Szmidta.

Sekretarzem giełdy jest p. Stefan Ku­
kowski, a maklerami przysięgłymi st. 
makler p. Stefan Kukowski oraz p. Kazi­
mierz Karpiński.

Tajemnicza śmierć 
przodownika P. P.

Warszawa. (Tel. wł.). Rybacy 
wyciągnęli z Wisły zwłoki mężczyzny. 
Stwierdzono, że są to zwłoki przodow­
nika policji Stanisława Grabińskiego. 
Na jego piersi znaleziono 3 rany po­
strzałowe. Przed kilku dniami po służ­
bie Grabiński wyszedł na miasto i nie 
wrócił do koszar. Niewiadomo, co było 
przyczyną jego śmierci. (w)

Belgji belgijskie 90,06
Dolary St. Zjedn. 5,32
Dolary kanad. 5,29
Franki francuskie 35,08
Franki szwajcarskie 173,57
Funty angielskie 26,32
Guldeny gdańskie 100,-—
Korony czeskie 19,25
Korony duńskie 117,49
Korony szwedzkie 135,73
Korony norweskie 132.23
Floreny holenderskie 361,57
Liry włoskie 34,00
Marki niemieckie 142,00
Marki fińskie 11.30
Peesety hiszpańskie 64,56

kup.
89,63
5,29
5,25

31,92
172,73
26.15
99,55
18,85

116,56
134,75
131,25
359,85
32,00

140,00
11,10
63,50

RECENZJE KINOWE
Kino „Oświatowe“ wyświetla film p. t. 

„Uwielbiana“. Nastrojowy dramat opar­
ty jest na tle epizodu z życia znakomite­
go muzyka, Schuberta. Epizod został, 
oczywiście, wygładzony i przestrojony na 
filmową modłę, tak, że mało ma wspól­
nego z rzeczywistością. Jest za to miły, 
pogodny i ładnie zilustrowany muzyką 
Schuberta- W rolach głównych ogląda­
my dobrą parę aktorską: miłą Pat Pa- 
terson i przystojnego Nilsa Asthera. (ver)

Kino „Tęcza - Łazarz" wyświetla film 
p. t. „Burza nad światem“. Hi-storja 
wielkiej wojny europejskiej, złożona z 
autentycznych ówczesnych wycinków ta­
śmy filmowej. Oglądamy więc wojnę, 
wielkich mężów stanu i generałów pro­
wadzących wojnę, z których wielu już 
r.ie żyje oraz masę ciekawych zdjęć, defi­
lad, parad, bitew lądowych i morskich. 
Film jedyny w swoim rodzaju, uprzy­
tamniający nam historję wojny i wypad­
ków późniejszych. (Sza)

Kino „Corso“ wyświetla film pod tyt. 
„A. B. C. miłości“. Wesoła polska kome­
dia filmowa, opowiadająca o właścicielu 
sklepiku panu Wincentym Poziomce, 
który mimo oddawania sie prozaicznym 
zajęciom handlu był bardzo sentymental­
ny i czuł w sobie iskrę Bożą. Rolę pana

Belg ja
Berlin
Gdańsk
Holandja
Kopenhaga
Londyn
Nowy Jork
Nowy Jork
Oslo
Paryż
Praga
Sztokholm
Szwaj car ja
Włochy
Helsingfors
Hisz pa n ja
Montreal

Dewizy
trans. sprzed. kup.
89,88 90,06 89,70

213.45 213,98 212.92
100,00 99,80

360,85 361,57 360,13
117,49 116,91

26,25 26,32 26,18
czek 5,31 5/8i 5,32 7/3 5,30 3/8

kabel 5,317/8> 5,331/8 5,30 5/3
132,23 131,57

35,01 35,08 34.94
21,95 21,99 21,91

135,40 135,73 135,07
173,12 173,57 172,89

42,50 42,00
11,59 11,53
72,70 72,40

5,29 X 5.26K

Obligacje i papiery wartościowe
4% poż. premj. inwestyc. 1-sze em. 70,00

2-ga emisja . a : a • > g 70,00
5% poż. konwers. « ■ « ■ , 55,75
5% poż. kolejowa , ■ ■ , ■ 55,50
6% poż. dolarowa , ■ ■ ■ • 79,75
4% poŁ premj. doi. 1 ■ a a 51,50
7% poż. stabiliz. > a a ■ > • 1 • 69,50

w drobnych ,•■■■■ 69,25
w setkach B » 72,00

4%% P. Z. K. serja E. , , , 40,00
4>2% ziemskie serja 5. s » » a i 44,50

Tendencja mocna.
Akcje w zlocie:

Banię Polski • 4 ■ ■ a ■ 9 ■ » 98,00
W. T. F. Cukru a a a . a . 27,50
W. T. K. Węgiel • « ■ ■. « ■ 13,00
Lilpop • . a a a ■ ■ a a B i 10,00
Ostrowiec .■■■■■■» 27,00
Starachowice a a a a a a 31,00

Tendencja mocna.

Za ogłoszenia i reklamy odpo-
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb “ jedno słowo.
1, w, z, a ■= każde etanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tern

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
; Ogłoszenia wśród drobnych:
1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 3695, z 21 025, d 1811 
i t d. ■ 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty 1 dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

Reklamówkę
lub półciężarówkę raz w tygod­
niu na prowincje. Zgłoszenia 
Kurjer Poznański zdg 39 104K3™"lETNISK^™ 

^UZDROWISKA

Szukam letniska
Puszczykowie wzgl. Puszczyków- 
ku 3 pokoje z kuchnia umeblowa­
ne lub bez mebli. Oferty do Ku­
riera Poznańskiego zdr 39 617

Maszynka
elektr. do strzyżenia włosów — 
„Ergos“ Siemensa kompletna. — 
Zgłoszenia Kurjer Pozn.

zdg 39 198

Serwis
obiadowy 12 osób, bawarski Ro­
senthal. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 39 232Modne
wiosenno-letnie

materjały męskie
bielskie 

niegniecace 
nieświecace sie, 

w najlepszych ja- 
kościach — rów­
nych angielskim 

w najbiedniej­
szych

kolorach i deseniach
poleca
Władysław Złotogórski

Poznań, Kramarska 19/20 piętro 
Hurt — Detal. 600 deseni na 
składzie. Pokazujemy i informu­
jemy o modzie i cenach bez 
przymusu kupna. Pr 3 565-14.32

Rozlewnię
dobrze zaprowadzona »powodu 
choroby tanio sprzedam. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 39 337.

Muszyna
kolo Krynicy. Wspaniale położo­
na realność okazyjnie sprzedam. 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdg 3SJ 582

Odznakę
„Miecze Hallerowskie“ kupie. — 
Oferty, ceną Kurjer Poznański 
__________ zdg 39 221__________

Pianino
kupie. Cene Kurjer Pozn. 
__________ zdg 39 189__________

Szafę
używana- Oferty Kurjer Poznań­
ski zdg 39 285_______________ _

Stoły
10 restauracyjnych kupię. Ofer­
ty z cena Kurjer Poznański 
___________dgj 621 _______

Plac
400/500 nu w centrum miasta za 
gotów.ke kupie. Pośrednicy wy­
kluczeni. Zgłoszenia Ekspozytura 
Kuriera Poznańskiego Gdynia.
 ng 10 392

Perski dywan
duży i 2 pomosty sprzedam. Ofer­
ty Kurjer Poznański zdg 38 885

Fryzjerski
zakład wraz mieszkaniem w śród­
mieściu. Adres wskaże Kurier 
Pozn. zdg 39 405. 

Kupię
parcelę okolicy Poznania. Ofer­
ty z cena, wielkością do Kurjera 
Poznańskiego zdg 39 504

Galanterja
damska, męska, eleganckie u- 
rzadzenie, towarem lub bez. — 
Oferty lub adres Kurjer Pozn 

zdg 39 224

15. POKOJE UMEBL.

Czysty
niekrępujacy panu. Pólwiejska 
3 — 13. zdg 38 853

IR. SZUK? POKOJUJ H 26 SZUKA POSADY^ b) Inni

Pokoiku
Wilda. Oferty Kurier Pozn. 

zdg 39 332

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po iedinej trzeciej cenie 

drobnych.

Kaucję
bankową złożę 400 zł za posadę 
portjera, stróża, woźnego, woź­
nicy lub inną prace. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 39 135

IJCYTAf,J^ JB a) Sluiba domowa Inteligentna
Niemka obznajomiona z dobrą 
kuchnia szuka zajęcia przedpo­
łudniem, chce uzupełnić język 
polski. Łaskawe oferty Kurjer 
Poznański zdr 39 137

Lokal Licytacji
Brunona Trzeczaka, Stary Ry­
nek 46/47, sprzedaje kompletne 
pokoje, pojedyncze meblę, dywa­
ny instrumenty, obrazy, różne to­
wary z likwidacji. (Otwarte 9 do 
18-tej). Pg 4114-18,21

Dziewczyna
Doszukuje D-osady zaraz do wszy­
stkiego. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 39 513

Osoba
na wskroś inteligentna, szlachet­
na, z długoletnia praktyka i re­
ferencjami przyjmie posadę go­
spodyni u samotnej osoby lub 
księdza. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 39161

Jakiejkolwiek
posady na wyjazd poszukuje. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 39 272H 23., ROZMAITE

Werkmistrz stolarski
z długoletnia praktyka. mistrzow­
skim egzaminem, karta rzemie­
ślnicza, dobremi świadectwami, 
poszukuje posady. Zgłoszenia Ku­
rjer Poznański zdg 39 281

żaluzje
nowe reparacje. Libich, Chwa- 
liszewo 39. zdg 38 613 Sierota

uczciwa z gotowaniem poszukuje 
miejsca, najchętniej do starsze­
go państwa. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 39 190Wizytówki

setka złotego. — Ekspresdrnk, 
Grudnia 5. dr 1 306

Adarelli
znana wróżbiarka

przyjmuje Podgórna 13 mie­
szkanie 10 front.

Szycia
po domach. Oferty kurjer Po­
znański zdg 39 437Panna

znajaca szycie oraz robótki ręcz­
ne szuka posady do dzieci. Ofer­
ty Fredry 4, m. 11. zdg 39 215 Hf 28. ROZRYWKA

Praczka
czysto pierze. 2,50 dziennie. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 39181

Kawiarnia - restauracja
Ażur, Masztalarska 2. zdr 36 993

Co futro — to Edmund Rychter = co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — toEdmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop.

Pr? e* rJ r-ił n 4- u na mies‘*c mai 1936 roku sa oba wydania razem w Poznaniu * * zeapiata W ekspedycji zl 3.20. w agencjach w mieście zl 3.50, z odnoszeniem do
--------------------------- domu w Poznaniu zi 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zl 4.10. kwartalnie zi 12,30, pod opaska miesięcznie w Polsce z! 5.00. w innych 
krajach zi 7.00—9.50. W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania się niedosta.rczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzinną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w nie

fjorło S! 7 P n 1 P na stronie 6-iamowej 25 gr. na stronie 4-iamowej przy końcu tekstu ci redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr, na stronie 
. - 27—. drugiej (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr

Oę waniowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad­
wyżki. Ogłoszenia dowydama porannego przyjmujemy do godz. 18.30, w nagłych wypadkach 

U., 0 fT^ama głównego (wieczornego) „drobne" do g. 11.10. w dni przedświą
teczne do godz. 11.00, większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów 
w tern o naglówk.): słowo naglówk. (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Ża różnice miedzy 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał poświęcony danej uroczystości, 
dzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. P. K. O. Poznań nr. 200.149
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